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Wychodzi codziennie o godz. 7 1/* rano, *  w  poniedziałki i dni poświąteczne o godz. .10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Demonstracja za reformą 
wyborczą.

Lwów, 6 maja.
Krwawe gwałty policyantów.

Krwawo i burzliwie przeszła dzisiejsza nie­
dziela we Lwowie. W  pałacu sztuki na placu 
powystawowym odbyło się o godzinie wpół' 
do 11 rano zgromadzenie ludowe, jedno z naj­
liczniejszych, jakie we Lwowie widziano. Ty­
siączne tłumy tak robotników jak inteligencyi 
i mieszczaństwa wędrowały na plac powy- 
stawowy, aby przez udział w zgromadzeniu 
dać wyraz oburzeniu wobec macninacyj Koła 
polskiego. Tylko mała część zebranych mogła 
zmieścić się w wielkiej sali pałacu sztuki. 
Reszta musiała czekać u wejścia. Nastrój ze­
branych był gorący i burzliwy. Wywody mów­
ców o strejku masowym przyjęto z entuzy- 
azmem, oprzeć się nie dającym.

Po zgromadzeniu tuszyli uczestnicy pocho­
dem ulicą Akademicką przed pomnik Mickie­
wicza. Tu policyanci, którymi dowodził osła­
wiony koncepista Karabanowski i Kuczek, 
rzucili się bez najmniejszego powodu na zgro­
madzonych i poczęli ich w zwierzęcy sposób 
masakrować szablami. Konni i piesi policy­
anci, podjudzeni przez Karabanowskiego,

S ko n fisko w an o  I

R e zu lta te m  m a sa k ru  policy jnego  je s t  k ilku­
n a s tu  ciężko, a  k ilkudziesięciu  lekko  ran n y c h  
robo tn ików ! P rz e la n a  k rew  ro b o tn icza  w o ła  
o  pom stę! K ażdy, k to  p rz y p a try w a ł się n ie­
dzie lnym  g w ałto m  po licy jnym  —  n aw e t u rzę­
dn icy  n am ies tn ic tw a  i oficerow ie —  w yraża li 
g łośno  sw oje oburzen ie  n a  w idok ro zsza la ły ch  
chu liganów  w  m u n d u rach .

P o d a jem y  poniżej szczegółow e sp raw ozdan ie . 
Zgromadzenie ludowe.

Zgromadzenie w pałacu sztuki rozpoczęło się 
po godzinie 10V2. Zagaił je tow. H u d e c ,  który 
też  wybrany został przewodniczącym. Na sekre­
ta rza  powołał tow. Czakiego.

Poseł tow. D a s z y ń s k i ,  przyw itany owa­
cyjnie, mówił: Koło polskie nie chce reformy wy­
borczej. J e s t  to fakt, którego nie obalą żadne 
w ykrętne rezolucye i rozmyślne fałszerstw a. — 
Kolo polskie przystosowało całą swoją organiza- 
cyę do krzywdy Indowej i w interesie obszarni­
ków nie chce dopuścić do usunięcia krzywdy. 
P rzy  ostatnich wyborach stanęło do nrny z Ga- 
licyi 450  szlachcioćw. T a  szczupła garść to  po­
tęga, rządząca krajem, to  reprezentacya kraju. 
W iększość z nich naw et nie zajmuje się rolni­
ctwem, przebywa poza granicami kraju  w Mo­
nako i gdzieindziej. Skonfiskowano!

w ydarła więc m andaty chłopom 
polskim i ruskim, stworzywszy organizacyę zbó­
jecka, zwaną komitetem centralnym, przekupiw­
szy prasę, obsadziwszy swoimi ludźmi wszystkie 
posady i urzędy. Szlachta zdeprawowała mie­
szczaństwo, zatru ła  duszę chłopa. Poczuła szla- 
ehta, że w zorganizowanej masie robotniczej wy­
rósł je j wróg nieubłagany, który położy kiedyś 
koniec jej rządom. Każda reforma wyborcza bę­
dzie pustym frazesem, ja k  długo nie przełamie 
się tego kręgosłupa reakcyi. (Oklaski). P rzez  10 
la t toczę walkę z tą  mafią centralnego komitetu, 
poprzebieraną w rozmaite maski. (Oklaski). K to 
z Galicyi chce zrobić Europę, musi usunąć przy­
wilej szlachecki. W  walce tej była zapowiedź 
zniesienia kuryj potężnym atutem  w ręku ludu. 
Kraj, znajdujący się w beznadziejnej rozpaczy, 
Irgnął. Nadzieja zmiany obecnych stosunków po­
szła nawet w masy chłopskie. Po raz pierwszy 
>d stulecia przybrał ruch chłopski europejskie 

formy polityczne. Chłop sta ł się świadomym 
czynnikiem politycznym. W idzieliśmy olbrzymie 
mityngi chłopskie, k tóre muszą wywołać podziw 
Wszystkich. Agitacya ta  wydała jaż  owoce. Gdy 
W  jesieni zeszłego roku chciała szlachta nrato- 
*ać z pogromu, wywołanego projektem rządo- 
nym, pośrednie wybory, wówczas ruszyła się 
nasa chłopska i przecięła nici intrygi. Ten suk­

ces ag itac ji powinien być nam przykładem do 
dalszej walki.

Od demonstracyi z 28 listopada do chwili o- 
becnej zmieniło się bardzo wiele. G a u t  s c h 
upadł. Musimy temu biurokracie wystawić świa­
dectwo, że pragnął szczerze reformy wyborczej. 
Nawet upadkiem swoim stara ł się przysłużyć re ­
formie. W idząc, że nie przełamie oporu wrogów 
reformy, ustąpił szybko, aby dać dość czasu 
swemu następcy do zrealizowania projektu przed 
upływem 6 miesięcy. Ten sam motyw, w innej 
intencyi przyświecał i Kołu polskiemu. Koło wie 
dobrze, że jeżeli reforma wyborcza nie będzie 
zrobioną do 6 miesięcy, będzie odłożoną na sze­
reg lat. Albo dzisiaj, albo bardzo późno. —  
W  myśl tego planu prowadzi Koło zbrodniczą, 
ale m istrzow ską grę. Gautsch, uzyskawszy po­
parcie większości parlam entn, chciał gabinet 
swój sparlamentaryzować. Na to tylko Koło cze­
kało. Na propozycyę Gautscha odpowiedziało: 
my za teki ministeryalne kraju  nie sprzedamy. 
Oni, k tórzy nie gardżhi nawet skromną posadą 
Y erw altnngsrata, wzgardzili teką m inistra, do 
której przywiązaną jest pensya 40 .000  koron 
rocznie! Odmowa Koła obaliła gabinet, gdyż za 
Polakami poszli, z solidarności słowiańskiej Czesi. 
T a fikcya panslawistyczna obaliła Gautscha; od 
niej zginą też kiedyś Czesi, którzy nią najwięcej 
grzeszyli.

Po Gautschu przyszedł Hohenlohe, czerwony 
książę, który odgrażał się na wszystkich rogach 
ulic, że jest za równem prawem wyborczem. 
Nie k ry ł się też  on z tem  wcale, że byłby go­
tów reformę wyborczą, w  razie oporu parlamentu, 
narzucić. Koło polskie nie wygrało więc jeszcze 
kampanii.

Należy jednak stwierdzić, że ani cesarz, ani 
Gautsch, ani Hohenlohe nie dadzą nam równego 
praw a wyborczego, tylko m y  s a m i .  (Oklaski). 
T ak, jak pomyliliśmy się co do Gautscha, mo­
żemy się mylić i co do Hohenlohego. K to wie, czy 
nie będziemy musieli kląć Hohenlohego. Bo krążą 
pogłoski, że Hohenlohe ma dać Galicyi pluralne 
głosowanie. K to wie, czy nie zechcą z nas zro­
bić kozła ofiarnego dla przebłagania szlachciców. 
Dlatego nie dajmy się nspić zapewnieniem, że 
Hohenlohe zrobi reformę wyborczą.

T aką  je s t sytuacya dziś; co nam przyniesie 
przyszłość? Losy reformy wyborcze] rozstrzygnie 
kalendarz parlam entarny. Od losów reformy wy­
borczej zależą losy młodoczechów. Jeżeli K ra ­
m arz i Pacak nie przyniosą przed upływem obe­
cnej kandencyi parlam entarnej reformy wyborczej, 
będą okrzyczani za zdrajców kraju  i w walce 
wyborczej starci będą na proch przez agraryuszów 
i rsdykałów. Tego życzą młodoczechom bracia 
słowiańscy Dzieduszycki i Ormianin Abrahama- 
wicz. Z tego powodu usiłują oni przewlec refor­
mę wyborczą, aby jeszcze raz mieć wybory we­
dle starego systemu, zniszczyć zwolenników re ­
formy wyborczej, młodoczechów, a utrw alić swoje 
m andaty znowu na całych sześć lat.

In tryg i te  odczuwa instynktownie klasa robo­
tnicza, czuje, że od niej zależą losy reformy wy­
borczej i zadaje sobie pytanie: k to  ma rządzić 
w tem państwie: garść feudałów, czy wola ce­
sarza, rządu, parlamentu i ludu. I  stąd  w yrasta 
konieczność walki, konieczność chwycenia się 
s t r e j k u  m a s o w e g o .  Myśl ta  byłaby pier­
w szą konsekwencyą w razie gdyby nam powie­
dziano, że ani rząd, ani parlam ent nie może prze­
łamać oporu szlachciców.

S ko n fisko w an o !

(Wesołość i oklaski). Dlatego 
proszę was, a b y ś c i e  w z i ę l i  u d z i a ł  w r u ­
c h u  l e g a l n y m .  Nie dajcie się odstraszyć gw ał­
tami posiepaków prowincyonalnych. O każdem na­
dużyciu donoście mnie i czerwonemu księciu. 
(W esołość). Do tej walki na razie na drodze p ra ­
wa zapraszam was i wzywam was z dniem dzi­
siejszym. (Długotrwałe, entuzyastyczne oklaski).

Tow. D i a m a n d  zakończył zgromadzenie kró- 
tkiem  oświadczeniem: robotnicy lwowscy akce­
p tu ją w całej osnowie mowę tow. Daszyńskiego. 
Jesteśm y gotowi do walki. G d y  p a d n i e  h a ­
s ł o  s t r e j k u  m a s o w e g o ,  s t a n i e  L w ó w  
d o  w a l k i  o b o k  i n n y c h  m i a s t  i k r a j ó w .  
(Oklaski). Żadna ofiara nie jest dość wielka, 
abyśmy jej nie ponieśli. Będziemy wiedli walkę 
legalną, ja k  długo się da; jeżeli zajdzie potrzeba 
innej walki, to i do tej walki jesteśmy gotowi. 
Coraz większe są zastępy towarzyszy, którzy do­
szli do przekonania, że dochodzimy do ostatnich 
granic legalności. Przyjdzie chwila, gdy gwałtom 
szlachty przeciwstawimy gw ałt ludu. (Oklaski. 
Komisarz przerywa). Obowiązkiem nas, mie­
szkających we wschodniej Galicyi, jest agitować 
wśród włościan polskich, bałamuconych przez na­
rodowych demokratów. Wobec tego, że wrogo­
wie nasi zabrali nam wszystkie sale we Lwowie, 
zapraszam was towarzysze, abyśmy wszyscy, jak  
tu  jesteśm y, udali się spokojnie do miasta, aby 
widziano, ilu nas tu  jest. (Oklaski).

Tow. H n d e c zamyka zgromadzenie. Rozlega 
się śpiew „Czerwonego s z t a n d a r u C h w i l o w y  
deszcz ustaje, a  wówczas formuje się olbrzymi

pochód demonstracyjny,
który ruszył ulicami Zofii, S tryjską, Mikołaja, 
Akademicką, placem Maryackim do pomnika Mic­
kiewicza. P rzez cały czas pochodu śpiewano pie­
śni rewolucyjne; wznoszono okrzyki na cześć po­
wszechnego i równego praw a wyborczego. P rzed 
pomnikiem Mickiewicza miano się, po wysłucha­
niu krótkiego przemówienia, rozejść. Stało się 
jednak inaczej. Jakby  na potwierdzenie słów tow. 
Daszyńskiego o gwałtach posiepaków, sprowoko­
wał koncepista K a r a b a n o w s k i ,  osławiony 
chuligan i koncepista K u c z k a ,  ciemna figura, 
znana dobrze we wszystkich spelunkach noc­
nych aw anturę, k tóra się krwawo zakończyła.

Gdy pochód robotniczy zbliżył się czołem swo- 
jem do pomnika Mickiewicza, rozwinął jeden z 
młodszych robotników czerwoną chorągiew. Czyn 
ten doprowadził do pasyi Karabanowskiego. Z wy­
ciągniętą szpadą rzucił się z polieyantami na nio­
sącego chorągiew i wyrwał mu ją  z rąk . N ikt 
nie staw iał mu oporu. Mimo to Karabanowski 
począł w zwierzęcy sposób roztrącać robotników, 
a jednego z nich, handlowca P i e c h o c i ń s k i e -  
g o, uderzył rękojeścią swej szpady z całej siły 
w  pierś w okolicę serca. Piechociński, człowiek 
w ątły i słabowity, dostał skutkiem gwałtownego 
uderzenia a t a k u  s e r c o w e g o  i straciwszy 
przytomność, padł na wznak. Pochwycono go w 
ramiona i odniesiono ostrożnie do pasażu Miko- 
lascha, gdzie udzielono mu pomocy lekarskiej.

Karabanowski, spełniwszy ten bohaterski czyn, 
oddał polieyantom zdobytą chorągiew. Cały od­
dział, z chorągwią w środku, pomaszerował w 
stronę tea tru  miejskiego. Osobliwy widok od­
działu policyantów z czerwoną chorągwią zwabił 
liczną publiczność, k tóra towarzyszyła oddziało­
wi. W ówczas Karabanowski kazał oddziałowi roz­
winąć się i uderzyć szablami na zgromadzoną pu­

bliczność. g ^ o n f i s k o  w a n  o !
pierwsze masakrowanie.

Na przestrzeni od pomnika Sobieskiego aż do 
pomnika Mickiewicza rzucali się policyanci piesi 
i konni ja k  rozjuszone zwierzęta bez wyboru na 
każdego, kogo napotkali na drodze. Zraniono 
wiele osób bez najmniejszego powodu. Dokonano 
też mnóstwo aresztowań. Między innymi areszto­
wano artystę  tea tru  miejskiego A d w e n t o w i ­
c z a ,  k tóry  zachowywał się zupełnie spokojnie. 
Stwierdzamy, że aresztowanie Adwentowicza na­
stąpiło tyłko dlatego, ponieważ niektórzy konce- 
piści policyjni czują do artysty  dziką nienawiść 
za to, że zorganizował scenę robotniczą. Na Awen- 
towicza zagięto oddawna już parol. Żadne rze­
czowe powody, lecz tylko niska zemsta osobista 
była powodem aresztowania.

Z trudem , z narażeniem własnej osoby poło­
żyli koniec krwawym harcom policyjnym tow. 
D i a m a ri d, D a s z y ń s k i  i inni. Dzięki ich 
energicznym usiłowaniom udało się doprowadzić 
do przytomności obu koDcepistów. Zakomendero­
w ali: „ V ergatterungŁ, poczem policyanci z po­
krwawionymi pałaszami stanęli znów do szeregu. 
Dlaczego ich wogóle poszczuto na robotników —  
niewiadomo. Nie było wogóie żadnego planu w tej 
nagonce; raz rozpędzano ludzi z placu z przed 
pomnika, to znów napędzano ich ku pomnikowi 
i tak  w kółko. Nie ulega kwestyi, że K araba­

nowski urządził m asakr tylko dla samego m asa­
kru. Temu sadyście policyjnemu potrzebny jest 
widok krwi robotniczej !

I le  zostało ranionych, obliczyć nie można. Lżej 
ranni nie zgłaszali się wcale. Pew na pani, ucie­
kając przed pelieyantem konnym, potknęła się i 
padła na ziemię, raniąc sobie tw arz.

Po ściągnięciu policyantów w oddział, zebrali 
się robotnicy pod pomnikiem. Tu przemówił do 
nich tow. D i a m a n d, piętnując gw ałty policyjne. 
Po przemówieniu podążyli robotnicy w ulicę Ko­
pernika, aby udać się do stowarzyszenia robotni­
czego w pasażu Mikolascha.

Drugie masakrowanie.
W ejście do pasażu obsadziła polieya. K a r a ­

b a n o w s k i  i Ł u k o m s k i  postanowili nie wpu­
ścić robotników do pasażu. Jakiem  prawem i z 
jakiego logicznego powodu, trudno wyrozumieć. 
Tow. D i a m a a d  przedstaw iał Karabanowskie- 
mu, że jego opór jest nierozsądnym, wówczas 
powołał się Karabanowski na rozkaz radcy W enca. 
Tow. Diamand zatelefonował do radcy "Wenca 
z zapytaniem, czy istotnie wydany został tak i 
rozkaz. Odpowiedź brzmiała stanowczo, że n i e .  
Tow. Diamand, otrzymawszy tak ą  odpowiedź, 
podaje ją  do wiadomości Karabanowskiego i prosi 
go do telefonu. Karabanowski nie clice iść do 
telefonu, ani nie chce puścić robotników! P rz e ­
ciwnie, każe polieyantom odpędzać zgromadzonych 
przed pasażem robotników! I  znowu policyanci 
szaleją, rąbiąc szablami! Odznaczyli się zwłaszcza 
policyanci, opatrzeni numerami: 7, 26, 27, 30, 
3 7 , f 50, 55, 105, 107, 115, 189.

Sceny, które się tam rozgrywały, przewyższają 
okrucieństwem wszystko, co dotychczas we Lwo­
wie widziano. Polieyant Nr. 115 ciął z ty łu  ro­
botnika D atkę w głowę, a potem połamał sam 
na sobie orzełek, aby później skłamać, że działał 
w obronie własnej. M o ż e m y  n a  ż ą d a n i e  
p r z y t o c z y ć  n a o c z n y c h  ś w i a d k ó w  t e ­
g o  o s z u s t w a !  Ten sam polieyant, splamiwszy 
sobie krw ią robotnika rękawiczkę, podniósł ją 
w górę i potrząsał ironicznie, drażniąc tem ro­
botników. I  takiem u bydlęciu powierzono pieczę 
nad porządkiem we Lwowie!

Gdy masakry trw ały już  dłuższą chwilę, zja­
wił się komiśarz T a  u e r  i o d w o ł a ł  z p o l e -  
c e n i n  r a d c y  W e n c a  w o s t r y c h  s ł o ­
w a c h  K a r a b a n o w s k i e g o ,  a sam objął ko­
mendę. Pierw szym  jego czynem było odwołanie 
policyantów i wpuszczenie robotników do pasażu.

Gdy się uspokoiło, zebrali się robotnicy znów 
n stóp pomnika Mickiewicza, gdzie tow. W  i t  y k 
i D a s z y ń s k i  napiętnowali ostro krw aw e bez­
prawia i wezwali zebranych do walki przeciw 
wrogom reformy wyborczej. Po tem przemówieniu 
rozeszli się robotnicy spokojnie.

P rzy  tej sposobności nie możemy pominąć mil­
czeniem zachowania się s t a c y i  r a t u n k o w e j .  
W  wielu wypadkach odmówiła ona wprost swej 
pomocy, mimo wzywania. Lekarze, którzy  mieli 
dyżur na stacyi, będą musieli usprawiedliwić się 
ze swego postępku!

Ranni.
Lekko rannych było kilkudziesięciu. Ciężko 

rannymi są:
1) A leksander D u t k a ,  murarz, la t 19, otrzy­

mał ranę na 15 centymetrów długą w głowę z 
tyłu. Polieyant Nr. 115 ciął go w bramie pa­
sażu Mikolasza szablą w głowę z ta k ą  siłą, że 
kapelusz przepołowił się, a szabla ugrzęzła w 
kości. K rew  z rany zlała obficie bruk i ręka­
wiczkę polieyanta. Bohaterski polieyant zdjął po­
krwawioną rękawiczkę i pokazywał ją , po trzą­
sając w górę. Raniony padł na ziemię. Opatrzyli 
go lekarze dr Reizes i dr Świątkiewicz. O dsta­
wiono go do szpitala. S tacya ratunkowa, mimo 
wezwania dra Reizesa, o d m ó w i ł a  swych usług!

2) Robotnik matalowy W i e r z b i c k i  otrzy­
mał głęboką, ciętą ranę w praw ą rękę od poli­
eyanta Nr. 107. Opatrzył go w aptece Mikolasza 
dr Balabajder.

3) Polieyant Nr. 21 ciął szablą jednego robo­
tnika nieznanego nazwiska w głowę i w rękę.

4) Antoni P r y s k a ,  ślusarz, raniony w lewą 
rękę. R ana głęboka, żyła przecięta, opatrzyła go 
stacya ratunkowa. Polieyant nieznany.

5) M urarz H  a i s 1 e r  ranny w nogę.
6) F r. K u r z y ń s k i ,  ceglarz, ranny w p ra­

w ą rękę.
7) Student nieznanego nazwiska ranny b a r- 

d z o  c i ę ż k o  w g ł o w ę .  Opatrzony w aptece 
Wiewiórskiego.

8) Szczepan Heiseg, » a js te r  szewski, ranny 
w prawą nogę.

Nazwisk reszty rannych nie można byłe na 
razie zestawić.

Telegram do ks. Hohenlohego.
Poseł tow. Daszyński wysłał do prezydenta

Hohenlohego depeszę tej treści:
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Podczas zupełnie spokojnej, za wiedzą dy- 
rekcyi policyi urządzonej demonstracyi dali 
nagle koncepiści policyjni Karabanowski i Ku­
czek rozkaz konnym policyantom do ataku 
na lud. Najspokojniejszych ludzi brutalnie bito, 
dwanaście osób ciężko zraniono. Napad był 
z g ó r y  p l a n o w a n y m ,  gdyż wyżsi urzę­
dnicy polityczni ostrzegali przed gwałtami 
Karabanowskiego.

Robotnicy, którzy szukali schronienia w lo­
kalu swego stowarzyszenia, zastali je obsa­
dzone przez polieyantów i zostali zmasakro­
wani szablami. Policyanci drażnili szyderczo 
publiczność potrząsaniem pokrwawionych rę­
kawiczek.

Protestuję przeciw tym gwałom i proszę o 
surowe ukaranie nadużyć policyi.

Poseł Daszyński.
Od tow. dra Diamanda

otrzymujemy następujący opismasakru policyj­
nego: »Byłem w drugim rzędzie pochodu, 
umyślnie wysunąłem się na jego czoło, gdyż 
ostrzeżono mnie przed koncepistą policyi Ka- 
rabanowskim, który gotów wywołać scysyę 
z demonstrantami. Doszliśmy szczęśliwie do 
pomnika Mickiewicza i już zdawało mi się, 
że wszystko minie szczęśliwie, gdy spostrze­
głem oddział żołnierzy policyjnych unoszą­
cych czerwony sztandar. W  szeregach robo­
tników powstało zamieszanie i pierwsze rzę­
dy pospieszyły za sztandarem. D o s c y s y i 
n i e  p r z y s z ł o .  Policya szła ulicą He­
tmańską, a robotnicy równoległymi »wałami«. 
Nagle konni policyanci wykonali szarżę, a 
piesi dobyli szabel i zaczęli niemi tłuc robo­
tników. Dlaczego się to stało, ani na pod­
stawie własnej obserwacyi, ani przez szcze­
gółowe wywiady dociec nie mogłem. Wido­
cznie było to z góry postanowione i chyba 
Karabanowski przechwalał się tem postano­
wieniem wobec innych i w ten sposób zdo­
łano mnie ostrzedz. Karabanowski bądź ule­
ga krwiożerczym instynktom, bądź też jest 
maniakiem i towarzysze stali się ofiarą jego 
choroby umysłowej.

Wróciliśmy pod pomnik Mickiewicza i po 
wysłuchaniu przemówienia chcieliśmy pójść 
do bliskiego stow. metalowców w pasażu Mi­
kolasza. Jedne bramę zastaliśmy zamkniętą, 
drugą obsadził koncepista poi. Łukomski z 6- 
cioma żołnierzami i nikomu nie pozwalał 
wejść, /.ądałem usunięcia tej nieproszonej 
straży, ale Łukomski zasłaniał się wyraźnym 
rozkazem dyrektora policyi. Dyrektor zapy­
tany zaprzeczył naj stanowczej słowom Łu- 
komskiego, a Karabanowski, nawet wbrew 
zakomunikowanemu mu rozkazowi dyrektora 
policyi, nie chciał cofać żołnierzy od bramy.

Kto się do bramy zbliżył dostawał szablą 
w łeb. Żołnierze wpadali do wnętrza pasa­
żu i robotników traktowali ostremi szabliska- 
mi. Oczom wierzyć się nie chciało. Króle- 
wiacy twierdzili stanowczo, że podobnych bru­
talnych ataków, bez prowokacyi, nie dopu­
szczają się kozacy. Pewien Amerykanin, stary, 
widocznie do inteligentnych warstw należący 
człowiek, dawał swemu oburzeniu swobodny 
wyraz, żałował, że niema swego rewolweru; 
inaczej, wołał, byłby kres położył tej barba- 
ryi. Najbardziej krwiożerczym okazał się źol- 
Dierz Nr 115, on najwięcej ludzi ranił, zu- 
p rłiie  zakrwawione swe rękawice pokazywał 
bestyalnie prowokując zebranych. — Dostał 
wprawdzie od jednego robotnika laską w łeb, 
ale czako i czaszka okazały się zbyt twar- 
demi. Nr 21 uderzył młodego chłopca w twarz 
z niezwykłą siłą zupełnie bez powodu, tak 
dla pofolgowania sobie, przypuszczam, że 
malec dostanie wstrząśnienia mózgu. Straci­
łem go w tłumie z oczu. Między bohaterami 
z pod bramy, zauważyłem też numery 133, 
87, 49 i 177. Byłem we wszyskich miejscach, 
gdzie policyanci brutalizowali publiczność, ale 
podobnego zwierzęcia jak Nr 115 nie zauwa­
żyłem-!:.

Strajk generalny w Witknwicach.
Witkowice, 6 maja.

Takich wspaniałych dni majowych, jak  tego 
roku, n ik t w W itko wicach nie pam ięta. Sto ko­
minów, które zaciemniały zawsze firnament, prze­
stało nagle dym ić; usta ł huk młotów w ocelarni, 
od którego aż szyby w  oknach brzęczały, cały 
ruch został wstrzymany w ciągu 48 godzin. T a ­
kiego imponującego bezrobocia nie spodziewał się 
ani centralny zarządca S c h u s t  e r, ani jego do­
bry przyjaciel d r L a n d a u e r .  Nawet sami ro ­
botnicy nie uwierzyliby, że w tak  krótkim  czasie 
zamrze praca, gdyby im tak  30 kwietnia kto o 
tem mówił. W  przeciągu dwóch dni wstrzymało 
się od pracy 15 .000  robotników i ci, k tórzy cz a ­
sami mieli do siebie pewne urazy, ci, między k tó ­
rymi niekiedy wynikały waśnie uarodowościowe, 
stanęli razem solidarnia w jednym  szeregu i ma­
sowym strejkiem  odpowiedzieli na brutalną samo­
wolę dyrektora Schustera. I  czego nie dokaza- 
łyby najgorętsze przemowy i usilna agitacya, to 
sprowokował Schuster i jego praw a ręka L an­
dauer.

Mówiono na zgromadzeniu, że Schuster z oba­
wy przed robotnikami w nocy z środy na czw ar­
tek  nie spał nawet w domu, ale w aptece. Gdy 
do zastępcy Schustera inż. S o n n e n s c h e i n a  
przyszli robotnicy i żądali przyjęcia do pracy 
wydalonych robotników za  świętowanie 1 Maja,

Sonnenschein odpowiedział, że tych, co rozpo­
częli strejk , przyjmie z powrotem, zaś tam tych 
400 , wyrzuconych z fabryki za 1 Maja, p rzy j­
mie dopiero po 6 tygodniach, po ponownej w i­
zycie w szpitalu.

Na wielkim metingu w ogrodzie „Domu cze­
skiego “ odpowiedziało Sonnenscheinowi 12 tysięcy 
robotników : „Pfuj za tak ą  ła sk ę !“ W ybrano de- 
putacyę, złożoną z 3 robotników, k tóra oznaj­
miła zarządowi fabryki, że robotnicy pozostawiają 
jeszcze 48 godzin do namysłu i żądają przyjęcia 
wydalonych robotników do pracy. Dnia 5 maja 
upłynęło 48 godzin, a Sonnenschein oświadczył, 
że pan Schuster wyjechał, a fabryka i huty zo­
sta ją  na 6 tygodni zamknięte.

W iadomo, że Schuster uciekł z W itkowie, ale 
i to jest też możliwem, że huty  i fabryki zo­
staną na ten przeciąg czasu zamknięte, gdyż 3 
wielkie piece wygasły, a s tra ta  w skutek tego 
wyniesie kilka milionów. Ostatnie piece u trzy ­
mują robotnicy G o l d b e r g e r a ,  k tórzy składają 
się z jednostek karanych kryminalnie i których 
policyanci, w prost z aresztów przyprowadzają do 
niego. Za tych ludzi otrzym uje Goldberder 3 K 
dziennie od osoby, a płaci po 1 K 40 h do 1 K 
90 h. W  tak i sposób Goldberger dorobił się fo r­
tuny milionowej, choć do W itkow ie przyszedł 
przed 20 la ty  z pustemi kieszeniami.

W obec tego, że zarząd hut nie chciał się zgo­
dzić na przyjęcie wydalonych, postanowili robo­
tnicy r o z p o c z ą ć  a k c y ę  z a c z e p n ą .  Obe­
cnie zostaną przedłożone zarządowi dalsze żąda­
nia, a mianowicie: skrócenie czasu pracy, pod­
wyższenie płacy akordowej o 25 %  i uznanie 
organizacyi. Co do podwyższenia płacy dziennej 
robotnicy poszczególnych kategoryj przedłożą 
swoje żądania. Robotnicy postanowili wytrwać 
w walce aż do spełnienia w szystkich przez siebie 
postawionych żądań.

Je s t tu ta j między robotnikam i kilku ńzuniów, 
którzy jak  w ilki w owczej skórze chodzą z czer­
wonymi gwoździkami, przypiętym i na piersiach, 
a skrycie nam awiają robotników do powrotu do 
hut. Robotnicy zachowują się spokojnie. Ulice 
dawniej ciche, roją się od spacerujących mas, 
które z przyjemnością zażyw ają spaceru na świe- 
żem powietrzu, które zdołało się trochę oczy­
ścić, odkąd kominy nie kopcą.

Codziennie dwa razy  odbywają się zgrom a­
dzenia w ogrodzie „Czeskiego Domu“, na k tó ­
rych tow arzysze nasi m ają sposobność uśw iada­
miać tych, co dotychczas stali poza organizacyą. 
N ad domem robotniczym powiewa czerwony sztan­
dar z wielkim napisem: 1 Maja, jako symbol
zwycięstwa robotników nad terorem .

Inteiw encya inspektora przemysłowego V e l i -  
s z k  a spełzła na razie na niczem. Na przewo­
dniczącego kom itetu strejkowego wybrano tow. 
Z e p 1 i c h a 1 a, sekretarza organizacyi metalow­
ców. Przeszło 5000 robotników wyjechało do 
swoich miejsc zamieszkania. Ponieważ miejscowo­
ści tych jest 153, przeto każda z tych miejsco­
wości ma męża zaufania, który codziennie o trzy­
muje od kom itetu strejkowego sprawozdanie o 
sytuacyi.

Robotnikom, pełniącym straż  pożarną w hu­
tach, wydano legitymacye, aby nie byli uważani 
za łam istrejków.

Na skutek interpelacyi towarzyszów posłów dra  
A d l e r a ,  P e r n e r s t o r f e r a  i E l l e n b o g e -  
n  a u m inistra handlu hr. A u e r  s p e r  g a, zo­
sta ł tu  przysłany z ramienia rządu radca dworu 
D o m b r o w s k y ,  były starosta  ostrawski, aby 
czuwać nad postępowaniem władz i zapobiedz 
niepotrzebnemu wkroczeniu wojska, którego tu  
bardzo wiele nasłano.

Schuster chełpił się, że sprowadzi łam istrej­
ków z Galicyi. Towarzysze, nie dopuście do tego!

Z  C A R A T U .
Zwierzęce pastwienie się nad mogiłą.

W  nocy z 25 na 26 kwietnia na cmenta­
rzu Wagańkowskim w Moskwie nieznani zło­
czyńcy zrównali z ziemią mogiłę Baumana, 
ofiarę walk w Moskwie, jednego z przywód­
ców socyal-demokracyi. Wszystkie wieńce po­
szarpano i porozrzucano.

Biurokratyczna dbałość o dobre wychowanie.
W  celi pojedyńczej wyborskiego więzienia 

od 2 mjesięcy jest więziony 80-letni starzec 
Władisławlew, aresztowany za to, że u syna 
jego, który zdołał zbiedz, znaleziono odezwy 
rewolucyjne. Na pytanie, za co go areszto­
wano, odpowiedziano staruszkowi: »Za złe 
wychowywanie syna«.

„Taki mały, a już —  opozycyonista“ .
»Biecz* opowiada o odwiedzinach żony 

aresztowanego literata Pieszechonowa w wię­
zieniu. Przyszła ona z małym synkiem, który 
rzucił się na szyję ojcu, a potem usiadł mu 
na kolanach. Żandarmski oficer krzyknął na-l 
tychmiast:

— Nie waż się siadać na kolanach! Zejdź 
natychmiast!

— Chcę do ojczulka! — odpowiedział ma­
lec, nie zmieniając pozycyi.

Oburzony oficer przerwał wizytę, zazna­
czając:

— Taki mały, a już — opozycyonista!

Przegląd społeczny.
Układy między robotnikami a majstrami pie­

karskimi W Krakowie, rozpoczęły się w sobotę. 
Z ramienia władzy ̂ przem ysłowej kieruje nimi 
radca m agistratu  Buczkowski i inspektor prze­

mysłowy Kremer. Dotychczas zgodzono się na 
12-godzinny czas pracy z 2-godzinną przerw ą 
oraz na 24-godzinny spoczynek raz w tygodniu. 
Co do rozdziału spoczynku między pojedynczych 
robotników, zobowiązali sję m ajstrowie do 3 dni 
przedłożyć odpowiedni rozkład. Głównym tem a­
tem obrad na posiedzeniu poniedziałkowem, było 
ustanowienie cennika minimalnego ze skalami płac 
w „ Naprzodzie “ podanymi. Delegaci robotników 
złożyli oświadczenie, że obstają przy zasadzie 
cennika minimalnego, zaś co do jego pozycyj go­
towi są wdać się w dalsze rokowania. Pp. maj­
strowie nie zgadzają się na cennik, lecz propo­
nują albo 10°/0 podwyżki obecnej płacy, albo do­
datek 2 K tygodniowo dla każdego robotnika bez 
różnicy kategoryi. Po dłuższej debacie m ajstro­
wie przyjęli cennik minimalny w zasadzie, po- 
ezem zaczęła się debata nad pozycyami wynagro­
dzenia tygodniowego. J e s t  nadzieja, że ugoda w naj­
bliższych dniach przyjdzie do skutku. W  każdym 
razie podnieść należy, że delegaci robotników bez 
względu na przekonania polityczne i religijne 
działają solidarnie i dlatego mają dobre szanse 
zwycięstwa.
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SPMWY PAETYJITE.
Sprawozdania komitetów partyjnych, nie 

nadesłane najdalej do dnia 10 m a j a ,  nie 
będą włączone do ogólnego sprawozdania. 
Wszelkie w n i o s k i  na kongres należy nade­
słać na ręce sekretarza n a j d a l e j  do dnia 
15 maja. Dr Emil Bobrowski,

Kraków, Plac Matejki 1. 9.

Świeżo wyszła z druku książka:

ftufriia robotnicza
Zbiór poezyj socyalistycznych, 

wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych.
Część I.: Pieśni.

Część II.: Deklamacye.
Część III.: Humor i satyra.

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hal,
Za gotówkę lub za zaliczką wysyła

A d m in is tra c ya  „N a p rzo d u “ 
Kraków, Sławkowska 29.

KRONIKA.
Z powodu święta krakowskiego na­

stępny numer „Naprzodu1- wyjdzie we środę 
9 maja o godz. 10 rano.

Z powodu braku miejsca zmuszeni jesteśmy 
odłożyć do następnego numeru mnóstwo korespon- 
dencyj: z B iałej, Chrzanowa, W ieliczki, P rz e ­
myśla, Jarosław ia, Borysławia, Kołomyi itd . i 
prosimy towarzyszów o cierpliwość.

Nędza mieszkaniowa Jedna z najbardziej pa­
lących kw estyj, k tó rą  uznają ju ż  nawet w szel­
kiego rodzaju władze i najbardziej zacofani „re- 
formatorowie filantropi]ni“: nędza mieszkaniowa 
p ro letaryatu  woła coraz głośniej faktami tak  cięż­
kich krzyw d, że staje się wobec nich bezradnie, 
pomimo poczucia, że poradzić trzeba coś konie­
cznie. Zgłosiły się do redakcyi dwie kobiety, 
nie żebraczki a ciężko pracujące na chleb wy­
robnice. jedna żona m urarza, który z powodu 
ciężkiej choroby pracować nie może —  druga 
wdowa —  obie mające po troje dzieci, k tóre od 
paru  dni m ieszkają na ulicy, ponieważ w yrzu­
cono je  przez sądową exmisyę z m ieszkania na 
Grzegórzkach 1. 56 ul. Szkolna, ponieważ zale­
gały z czynszem za jeden miesiąc 5 złr. W szy­
stkie władze do których udawały się o pomoc 
te  matki rodzin wyrzuconych na bruk, odesłały 
je  bez żadnego poratowania.

Co mają uczynić te  kobiety, które nie mają 
złożonych pieniędzy na zapłacenie nowego mie­
szkania z góry. Gdzie one mają zostawić swoje 
dzieci, aby mogły pójść za jakimkolwiek zarob­
kiem, skoro wyrzucono je  bez litości z nędznej 
izdebki, w której przynajmniej zamknąć mogły 
swoje małe —  i tę  odrobinę pościeli i gratów  
stanowiących cały ich dobytek ? Oczywiście teraz 
grozi im jeszcze areszt za włóczęgostwo —  i bodaj 
że to je s t  jedyne schronienie, jakie im zapewnić 
mogą władze miejskie i policyjne.

A potem znajdzie się i dla dzieci schronienie 
chwilowe w aresztach policyjnych, gdzie „mało­
letn i przestępcy” wyzwalają się na „przestępców 
zawodowych” .

Aresztowanie złodzieja sklepowego. Na żą-
lanie p. Barberowskiego, kupca przy Małym 

Rynku, aresztow ała policya 24-letniego W ojcie­
cha K rnpnika, sab jek ta w jego sklepie. K rupnik 
od dłuższego czasu dzielił się ze swoim pryncy- 
pałem dochodami sklepowymi. P rzy  rewizyi zna­
leziono przy aresztowanym książeczkę K asy o­

szczędności na 400  K. Barberowski utrzym uje, 
że szkoda jego wynosi 3000  do 4000  K. 

leszcze bohaterzy rautu fiołkowego. Od p.
Senowskiego otrzymujemy następujące wyjaśnie­
nie: W  interesie prawdy i do wiadomości tym, 
którzyby chcieli przypuszczać, że aranżerowie 
niefortunnego rau tu  fiołkowego, przedstaw ili się 
w zarządzie T. S. L . jako członkowie „Kółka 
mandolinistów” oświadczam, że to nie ma nic 
wspólnego z e  s z k o ł ą  o r k i e s t r y  t a m b u r -  
m a n d o l i n o w e j ,  której jestem  nauczycielem 
i kierownikiem, a powyższe indywidua, których 
nie znam, nigdy do tejże szkoły nie należały.

Wydział krajowy a hr. Zamoyski w Zako­
panem. Odnośnie do artykułu w niedzielnym nu­
merze pod powyższym tytułem  umieszczonego 
zwracamy uwagę na jeden szczegół: Powiedziano 
tam, że dla przebycia Białki musiano posługiwać 
się promem. Otóż nie ulega wątpliwości, że autor 
artykułu napisał to w ironicznem znaczeniu, gdyż 
dla znających stosunki lokalne nie je s t tajemnicą, 
że Białki promem przebyć nie można. Była to 
myśl rzucona pod adresem wydziału krajowego, 
czy nie chciałby wobec oporu Zamoyskiego po­
myśleć o tym  środku przewozowym —  p^ po­
głębieniu koryta Białki.

Ciekawy okaz kierownika kopalń. P . S tan i­
sław Leopold, kierownik kopalni nafty Anglo- 
banku w Tarnaw ie Dolnej, narzuca się robotni­
kom na „przywódcę11, a przeciwników polity­
cznych zwalcza przy  pomocy żandarmów. I  tak, 
gdy robotnicy zwołali poufne zgromadzenie w 
sprawie święcenia 1 Maja, nasłał Leopold zwo­
łującemu żandarma, który zrobił (naturalnie bez­
prawnie) rewizyę i skonfiskował lis tę  zaproszo­
nych gości. A nie dość było Leopoldowi, że 
zmusił robotników pod grozą wyrzucenia z ro ­
boty (co u jednego też zrobił) pracować 1 Maja, 
ale dla zadokumentowania swego „p a trio tyzm u” 
poprowadził robotników 3 maja do kościoła, a 
potem z funduszów spółki wypłacił im zarobek 
za ten dzień. Bardzo to ładnie z jego strony, 
ale pytanie tylko, czy Anglobank zgodziłby się 
na takie szafowanie swoimi funduszami, gdyby 
o tem wiedział. Na każdym kroku: pod wzglę­
dem dostarczania mieszkania, opału itd. krzywdzi 
Leopold robotników i dlatego zwracamy mu u- 
wagę, że wszystko ma swe granice. Dziś praco­
dawca a tem mniej jego nastaw nik ma prawo 
zmuszać robotników do podzielania jego przeko­
nań politycznych, a narzucający się „przywódca” 
może doznać przykrej nauczki.

Zamknięcie krajowej szkoły lasowej we 
Lwowie. W ydział krajow y wczoraj postanow ił 
zam knąć krajow ą szkołę lasow ą we Lw ow ie, 
ponieważ uczniow ie n ie  chcieli się stosow ać 
do obow iązujących przepisów  szkolnych. R ó­
w nocześnie zarządził w ydział now e wpisy, p rzy - 
czem  uczniow ie przyjm ow ani na now o, będą 
Obowiązani złożyć odpow iednią d e k la ra c ję .

Pewieściopisarz Jan Zacharyasiewicz zmarł 
w niedzielę dnia 6 b. ni. w Krzywczy nad S a­
nem, u swych krewnych, w 85 roku życia.

Uwięzieni za zajścia w Ladzkiem włościanie 
zostali w części wypuszczeni z więzienia śledcze­
go za kancyą 3 .000  K, złożoną przez stan isła­
wowskich Rusinów. Obecnie pozostaje jeszcze 5 
włościan w więzieniu, wyczekując rozprawy, k tó ­
rą  rozpisano na 16 bm. Odbędzie się ona przed 
sądem stanisławowskim.

Krakowska grupa miejscowa centralnego 
Związku rzeźbiarzy i odlewaczy zawiadamia 
kolegów fachowców, że przedłożony dnia 5 b. m. 
nowy cennik został przyjęty przez firmy W . 
E ljasza w Zakrzówku i Jan a  Tombińskiego w 
Krakowie. Natom iast p. Ju liun  Szopiński cennika 
dotychczas nie przyjął, wobec czego zatrudnieni 
w tejże firmie robotnicy pracę wstrzymali.

W zyw a się szanownych kolegów, aby nikt 
w  tej firmie pracy nie podejmował aż do ogło­
szenia rezu ltatu .

Dyrektor V-go gimnazyum. Cesarz zamiano­
wał dyrektora polskiego gimnazyum w Cieszynie 
Józefa W i n k o w s k i e g o  dyrektorem V-go gi­
mnazyum w Krakowie. ')

ZA W IA D O ivl iEiMiA.
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
W torek: „Książe Niezłomny", tragedya w 9 obra­

zach Calderona de la Barka, przekład J .  Słowa­
ckiego.

środa: „Starościc ukarany”, tragikomedya w 4 
aktach A. Nowaczyriskiego (popularne).

Czwartek: „Książe Niezłomny", tragedya w ! obra­
zach Calderona de la Barca, przekład J- Słowa­
ckiego.

Sobota: „Miłostki”, sz tu k a#  3 aktach Art. Schnit— 
lera.

Niedziela: „Wiele hałasu o nic”, komedya w -5 
aktach W . Szekspira.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­
c z a  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e  go,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mle- 
Sci się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od g°dz. 
11 — 1 i od 3—9, a w niedziele i święte od 9—L

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni pows^sń?1® 0r> 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 
i od i  9. ,

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprocz ni<,. 
dziel, świąt i czwartków od godz. 7— 8 w ieczory 
we czwartki zaś od godz. 6—7 wieczorem.

O warunkach korzystania z B ib lio te k i i Czytel^ 
pism Uniwersytetu ludowego informuje .oarząa bi­
blioteki oraz biuro T o w a r z y s tw a  (w godzinach urzt.. 
do wy eh od godz. 4—6) W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro 1 owarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych

— K on cert k o m p o z y to r sk i Z e le u sk ie g o ,  
który stanowić będzie zakończenie tegorocznego se. 
zonu koncertowego, odznacza się niezwykle interesu-
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jącyrn programem. Autor „Starej Baśni" pozwoli bo­
wiem w głównych zarysach poznać najnowsze to swoje 
dzieło operowe, dając wyjątki chóralne i orkiestrowe 
z 2 pierwszych aktów, zaś prawie w całości akt 
trzeci i zakończenie aktu czwartego. Uświetni fiu?' 
opery deklamacya p. Tarasiewicza, który na tle mi­
sternego akompaniamentu orkiestry wypowie „Błogo­
sławieństwo pielgrzyma". Chór i orkiestra Te varzy- 
stwa muzycznego odbyw ją  częste próby pod k ierun- 
kiem Żeleńskiego, aby godnie odpt wiedzieć zadaniu, 
jakie je czeka dnia 11 maja.

— W a ln e  z e b r a n ie  k o n s ty t n ją c e  „ S a m o ­
p o m o c y ”  odbędzie się we środę 9 b. m. o godz. 
"7l/s wieczorem w lokalu oddziału młodzieży Uniwer­
sytetu ludowego.

Odpowiedzi redakcyi.
C. W . w  Z . Nuty „Czerwonego sztandaru", „Mię­

dzynarodówki" i innych pieśni socyalistycznych wyjdą 
wkrótce naszym nakładem.

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
noie —  krajow e i zagraniczne —  nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

P r z e d  o t w a r c i e m  
D u m f

Petersburg, 7 maja. Ukaz carski znosi in- 
stytueyę komitetu ministrów, a jej agendy 
powierza częścią Radzie ministrów, częścią 
Radzie państwa.

Drugi ukaz poleca sekretarzowi stanu Fri- 
schowi dokonanie o t w a r c i a  p i e r w s z e ­
go  p o s i e d z e n i a  d u m y  p a ń s t w o  w ej.

Wybory do Dumy.
Petersburg, 8 maja. W ybrano do Dumy pań­

stwowej : W  U ralsku B o r o d i n a ,  umiarkowa­
nego postępowca. W  K i j o w i e  wybrani: robo­
tnicy W y r o j o w ,  N e s t e r e n k o w ,  obywatele 
ziemscy, Polacy H o r w a t h  i W i l c z y ń s k i ,  
lekarz żyd F  r  e n k e 1, w łościanie: Z u b c z e n- 
k o  i F i l o n e n k o .

Kijów, 8 maja. P rz y  uzupełniających wybo­
rach  do Dumy wybrano na posłów: włościanina 
T a r a n a  (bezpartyjnego), dyrektora muzeum B ie ­
l a w s k i e g o  i włościanina G r a b o w s k i e g o  
(bezpartyjnego). W szyscy wybrani pomieszczeni 
byli na liście kandydatów stronnictw a konstytu- 
cyjno-demókratycznego.

Witte.
Wiedeń, 8 maja. „N. fr. P re sse “ donosi z 

P ary ża  z rzekomo dobrego źródła, że nieprawdą 
je s t, jakoby W itte  miał objąć posadę rosyjskiego 
am basadora w Paryżu. W itte  pozostaje na razie 
w Petersburgu.

Z Infiant.
Ryga, 8 maja. (Pet. ag. teł.). Rewolucyoniśei 

zamordowali w dystrykcie W enden właściciela 
ziemskiego, oraz jego żonę i syna. Córkę ciężko 
poraniono.

Zastrzelenie generał-gubernatora.
Jekaterynosław, 7 maja. (Pet. ag. telegr.) 

Onegdaj z a b i t o  w y s t r z a ł a m i  z r e ­
w o l w e r ó w  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  
Z e ł t a n o w s k i e g o ,  w chwili, gdy jechał z 
dworca kolejowego. Sprawcy uszli.

Atak na wojsko.
Ryga, 7 maja. Około 50 ludzi uzbrojonych 

w rewolwery napadło ostatniej nocy na kom­
panię oddziału wojskowo-telegraficznego w po­
bliżu miejscowości Bolderaa i zabiwszy straż 
zabrało 31 karabinów.

REFORMA WYBORCZA.
Ks. Hohenlohe a Koło polskie.

»Sonn- u. Montags-Zeitung* donosi, że pre­
zydent ministrów ks. Hohenlohe konferował 
w niedzielę dnia 6 b. m. przeszło godzinę z 
prezydyum Koła polskiego, że nastrój kieru­
jących sfer Koła n ie  j e s t  o b e c n i e  n i e ­
p r z y c h y l n y m  d l a  p r o j e k t ó w  k o m ­
p r o m i s o w y c h  r z ą d u  i że ten nastrój 
znalazł wyraz na wczorajszej konferencyi.

Wiedeń, 7 maja. »Poln. Corresp.« otrzy­
muje od prezydyum Koła polskiego zawiado­
mienie, że ogłoszone w dzisiejszych dzienni­
kach szczegóły o wczorajszej konferencyi pre­
zydyum Koła z ks. Hohenlohem nie są praw­
dziwe i polegają jedynie na kombinacyach. 
Szczegóły konferencyi, która nie została je­
szcze ukończoną, trzymane są w ścisłej taje­
mnicy. O przebiegu konferencyi wydany zo­
stanie komunikat po złożeniu sprawozdania 
prezydyum przed komisyą parlamentarną i 
plenum Koła polskiego.

Wiedeń, 8 maja. W czoraj odbyło się posie­
dzenie parlam entarnej komisyi Koła polskiego i 
polskich członków komisyi reformy wyborczej. 
Prezydyum  Koła złożyło sprawozdanie z onegdaj - 
szej konferencyi z ks. Hohenlohem.

Ks. Hohenlohe wobec reformy wyborczej.
Wiedeń, 8 maja. „Shm scke Corresp." ogłasza 

komunikat o konferencyi posłów Pacaka, Stran- 
sky’ego, Kram arza, Herolda i Żaczka z księciem 
Hohenlohe. Konferencya trw ała 2 godziny. Szef 
gabinetu złożył zapewnienie największej życzli­
wości dla narodu czeskiego i oświadczył, że nie 
istnieją powody nieufności wobec obecnego rządu. 
Równocześnie oświadczył premier, że p i e r w ­
s z e  m j e g o  z a d a n i e m  j e s t  p r z e p r o w a ­
d z e n i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z poniedziałku 7 maja.

Pierwsza połowa posiedzenia była poświę­
cona s o c y a l n e j  p o l i t y c e .  Mówiono o 
grożącym s t r e j  k u  p i e k a r z y ,  o s t r e j k u  
r o b o t n i k ó w  p l a n t a c y j n y c h ,  oraz u- 
chwalono wreszcie założenie b i u r a  p o ś r e ­
d n i c t w a  p r a c y .  Uchwalony statut tego 
biura (szumnie nazwanego »urzędem«) jest 
jednakowoż dokumentem niskiego poziomu 
socyalno-politycznych poglądów krakowskiej 
Rady miejskiej. Niedość, że w statucie n i e ­
m a  k l a u z u l i  s t r e j k o w e j ,  tj. zastrzeże­
nia, że biuro nie dostarcza łamistrejków, nie­
dość, że organizacya biura nie daje autono­
mii robotników, którzy przecież wyłącznie 
swój towar: siłę roboczą sprzedawać mają 
w tem biurze — to nawet zarząd biura nie 
jest oparty na zasadzie parytetycznej, t. zn. 
dającej połowę głosów robotnikom, jak to w 
tego rodzaju biurach w Niemczech bywa 
praktykowane. Robotnicy w zarządzie biura 
skazani są na tak drobną mniejszość, pod­
czas gdy przedstawiciele pracodawców mają 
zastrzeżoną większość, że może bardzo łatwo 
wyłonić się kwestya. czy robotnikom opłaci 
się brać udział w tej komedyi reprezentacyi 
robotniczej. Mianowicie § 16 statutu biura 
postanawia:

W ydział zawiadowczy składa się łącznie z 
przewodniczącym z 11 członków. Przew odniczą­
cym jest prezydent miasta. Członkami wydziału 
są: 2 delegaci rady miejskiej, 2 delegaci rad  po­
wiatowych krakowskiej i wielickiej (po jednym z 
każdej), 3 przedstawiciele pracodawców, a to  sę­
dziowie przemysłowi wybrani przez sędziów prze­
mysłowych z grona pracodawców, 3 przedstaw i­
ciele robotników, a to  sędziowie przemysłowi wy­
brani przez sędziów przemysłowych z grona ro­
botników.

W  razie gdyby sędziowie przemysłowi —  p ra ­
codawcy lub robotnicy —  nie dokoneh wyboru, 
z j a z d  d e l e g a t ó w  mianuje odpowiednią licz­
bę członków wydziału z pośród pracodawców, 
względnie robotników.

Robotników ma więc być w wydziale 3, a 
pracodawców 8, bo przecież Rada miejska i 
Rady powiatowe wybrane są przez praco­
dawców, a nie przez robotników, i dopóki 
niema powszechnego, równego prawa wybor­
czego do tych Rad, dopóty niema też nadziei, 
żeby ich delegatami do wydziału biura byli 
robotnicy. Faktycznie więc dano pracodaw­
com 8 głosów, robotnikom 3. Pomijając już 
dziwaczny pomysł powoływania tu, nie wia­
domo dlaczego, sędziów przemysłowych, trze­
ba podnieść jeszcze okoliczność, że cały ten 
wydział nie posiada żadnej władzy, bo nie 
on właściwie ma rządzić biurem, lecz z j a z d  
d e l e g a t ó w  krakowskiej Rady miejskiej (6) 
i Rad powiatowych krakowskiej i wielickiej 
(razem 6) pod przewodnictwem prezydenta 
miasta; w tym »zjeździe delegatów* niema 
ani jednego przedstawiciela robotników, obra­
dy jego są tajne nawet dla członków wy­
działu, który ma »prawo* przedkładania te­
mu zjazdowi wniosków na piśmie... Ten »zjazd« 
ma decydować o całej organizacyi czynności 
biura, którego właściwym panem jest jednak 
tylko prezydent, mający prawo zawieszania 
wszelkich uchwał wydziału i zjazdu!...

Szkoda, że nie było w Krakowie tow. Da­
szyńskiego, jedynego przedstawiciela klasy ro­
botniczej w krakowskiej Radzie miejskiej, któ­
ryby był w dyskusyi poddał ten statut za­
służonej krytyce. Tylko dr Gross wystąpił z 
krytyką statutu, który Rada uchwaliła wszy­
stkimi głosami przeciw dwom.

Drugą część posiedzenia wypełniła dysku- 
sya nad m i e s z k a n i e m  d l a  p r e z y d e n ­
t a  m i a s t a ,  zainaugurowana odważną i rze­
czową, a równie przekonywującą i świetną 
pod względem argumentacyi prawniczej i so­
cyalnej, jak zjadliwą mową prof. U l a n o  w- 
s k i e g o przeciw udzieleniu prezydentowi ko­
sztownego mieszkania w pałacu Larysza, zło­
żonego z 10 ogromnych pokoi (z tych 3 ol­
brzymie sale na »reprezentacyę«), jak wogóle 
przeciw udzieleniu mu mieszkania in natura.

Mowa prof. Ulanowskiego, wygłoszona z 
wielkim temperamentem i pełna ciętego dow­
cipu, wywołała sensacyę i pociągnęła za so­
bą dyskusyę, która się przeciągnęła do go­
dziny 9'45. Większość Rady uchwaliła pre­
zydentowi dać to mieszkanie, którego adapta- 
cya i urządzenie ma gminę kosztować 22.000 
koron!... Kosztowny prezydent...

Sprawozdanie z przebiegu posiedzenia od­
kładamy z powodu braku miejsca do nastę­
pnego numeru.

TELEGRAMY.
Strejk w Witkowicach.

Opawa, 7 maja. W  »Czeskim domu« w 
Witkowicach odbyło się wczoraj zgromadze­
nie z udziałem kilku tysięcy robotników i 
górników. Uchwalono żądania górników wrę­
czyć dyrekcyi. Sekretarz Unii górniczej tow. 
Brda zapewnił, że górnicy w razie potrzeby 
popierać będą strejkujących i przystąpią do 
strejku.

Witkowice, 8 maja. Na odbytem wczoraj zgro­
madzeniu w „Czeskim Domu", w którem wzięło

udział kilka tysięcy robotników, sformułowano 
ich żądania. Między postulatam i charakteru ogól­
nego znajduje się: skrócenie czasu pracy, pod­
wyższenie płac, w niektórych kategoryach do 
50 %> specyalne i wyższe wynagrodzenie pracy 
niedzielnej i dodatkowej, usunięcie odciągań 
eksportowych, p o n o w n e  p r z y j ę c i e  r o b o ­
t n i k ó w  w y d a l o n y c h  z p o w o d u  o b c h o ­
d u  1 M a j a ,  z w o l n i e n i e  o d  p r a c y  w 
d n i u  1 M a j a ,  uznanie mężów zaufania, tygo­
dniowe wypłaty, ogłoszenie cen akordowych przed 
rozpoczęciem pracy, przyzwoite obchodzenie się 
z robotnikami ze strony przełożonych.

Dalsze żądania odnoszą się do zaprowadzenia 
urządzeń, celem ochrony życia i hygieny robo­
tników. W  końcu postawiono żądanie, by w prze­
ciągu roku nikogo nie wydalono, ani ukarano z 
powodu strejku. Żądania te  m ają być dziś w rę­
czone dyrekcyi we formie memoryału. W czoraj 
rano zgłosiło się do pracy 1400 robotników; 
dyrekeya jednakże uchwaliła nie otwierać w ar­
sztatów  aż do dalszych zarządzeń.

Witkowice, 8 maja. Wczoraj po południu 
przybył tu prezydent kraju bar. Heioold, ce­
lem przekonania się na miejscu o sytuacyi. 
Wieczorem wraca do Opawy.

Proces o kradzieże w Winnikach.
Lwów, 7 maja. P rzed zwykłym trybunałem  

orzekającym rozpoczęła się dziś rozpraw a o k ra ­
dzieże tytoniu w W innikach. Na ławie oskarżo­
nych zasiadło 22 oskarżonych, dozorców i werk- 
mistrzów fabryki, oraz trafikanci. Do rozprawy 
powołano dotąd 100 świadków. Broni 6 adw o­
katów. Bardzo obszerny ak t oskarżenia przed­
staw ia, że w październiku r. z. schwytano Jan- 
kla Ehrenpreisa, handlarza z W innik, w chwili, 
ja k  w towarzystw ie dozorcy fabrycznego B u­
kowskiego niósł 3 klg. tytoniu, wartości 52 K. 
Zarząd fabryki rozpoczął śledztwo, a dyrekeya 
: .arbu dowiedziawszy się, że we Lwowie k u r ­
sują podrobione papierosy rządowe, zarządziła 
rewizye w kilku trafikach, które doprowadziły 
do wykrycia pracowni tych papierosów przy ul. 
Alembeków.

Śledztwo wykazało, że kilku werkm istrzów , 
dozorców i robotników kradło we fabryce tytoń 
i tu tk i, k tóre odsprzedawali rozmaitym handla­
rzom z W innik, a  ci wysyłali ten tow ar do 
Lwowa. Kradzieże te  trw ały  od r. 1903, a  uła­
tw iała je  olbrzymia produkeya fabryki Winni­
ckiej.

Rewizye osobiste dokonywano przy opuszcza­
niu fabryki u robotników, ale u dozorców i w erk ­
mistrzów ylko w wyjątkowych wypadkach. Do­
zorcy popełniali zwykle kradzieże w oddziale, 
gdzie krajano tytoń.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia obrońcy posta­
wili wniosek, aby, ponieważ szkoda przenosi 600 
koren, przekazano sprawę sądowi przysięgłych. T ry ­
bunał odroczył uchwałę co do tego. Następnie 
rozpatrywano plany sytuacyjne fabryki Winnickiej, 
poczem trybunał uchwalił udać się do W innik 
celem przedsięwzięcia wizyi lokalnej. Na tem roz­
prawę odroczono aż do czasu po dokonaniu wiz}

Starcie socyalistów z narodowcami czeski ni.
Praga, 7 maja. Czesko-narodowi socyaliści 

(przyjaźniący czescy — Przyp. Red.) dopiero 
wczoraj uczcili uroczystość majową zgroma­
dzeniem. Po zgromadzeniu około 3000 ucze­
stników udało się na plac Wacława, gdzie 
zaczęli wznosić okrzyki: »Precz z czerwony­
mi zdrajcami!« To spowodowało socyalnych 
demokratów do kontrdemonstracji. Policya 
wkroczyła; przyszło do s t a r c i a .  K i l k a  
o s ó b  r a n n y c h .

Proces o niefiltrowaną wodę w wodociągu.
Wiedeń, 7 maja. Dyrektor »Compagnie De- 

seaux de Vienne« Swaters i inżynier Kespar 
po dwudniowej rozprawie zostali uwolnieni 
od oskarżenia o oszustwo, którego się dopu­
ścili, że przy pomocy tajnego rurociągu do­
prowadzali niefiltrowaną nieczystą wodę z 
Wiedenki do Wiednia bez zawiadomienia 
władzy.

Groźba strejku robotników budowlanych 
w Wiedniu.

Wiedeń, 7 maja. Robotnicy budowlani od­
byli wczoraj zgromadzenie w hali ratuszowej. 
Przyjęto rezolucyę wzywającą zarząd stowa­
rzyszenia, aby przeprowadził żądanie wyna­
grodzenia dzieńnegb dla murarzy 5 kor. oraz 
w sprawie mężów zaufania. Wyrażono po­
nadto nauzieję, że robotnicy w walce, która 
w przyszłości zdaje się być nieuniknioną, 
okażą dyscyplinę i spokój.

Sprawa posła Doboszyńskiego.
Wiedeń, 8 maja. „Poln. Corresp." donosi, że 

komisya Koła polskiego dla zbadania sprawy po­
sła Doboszyńskiego odbyła wczoraj kilkugodzinne 
posiedzenie. Referent poseł Królikowski złożył 
sprawozdanie o stanie sprawy. W obec skargi o 
oszustwe, wytoczonej przeciwnikom posła Dobo­
szyńskiego, ostateczną uchwałę odroczono, celem 
zasiągnięcia nowych informacyj. Następne posie­
dzenie komisyi ma się odbyć jeszcze przed zwo­
łaniem parlamentu.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 8 maja. W ybory ukończone. Z 413 

okręgów wybrano ze stronnictwa niezawisłości 
240 (zyskuje 59, traci 2), konstytucyjnego 74, 
ludowego 30, Banffy’ego 1, Sasi 12, Serbowie 4, 
Rumuni 14, Słowacy 8 (narodowości razem  zy­
skują 16, tracą  1), demokraci 3, stronnistw o 
chłopskie 1, dzikich 7; ściślejszych wyborów 13, 
ponownych 5.

Strejk górników.
Paryż, 7 maja. Wszystkie osoby, które are­

sztowano pod zarzutem uczestnictwa w strej- 
kach w departamencie Nord zostały prowi­
zorycznie wypuszczone na wolność.

Paryż, 8 maja. W  Carmaux przyszło wczo­
raj w nocy do bójki. Dwaj żandarmi zostali 
poranieni, jeden z nich śmiertelnie.

Lens, 8 maja. W  rewirze węglowym Pas 
de Calais wszędzie podjęto z powrotem pra­
cę. Strejk jest zakończony.

Bomby w Paryżu.
Paryż 7maja.SprawozdawcaMatin w Lozannie 

urządził interwiew z rosyjskim rewolucyjnym 
socyalistą dr. Anczikowem, który oświadczył, 
że znał Strygę, zabitego — jak wiadomo — 
przy wybuchu bomby w Bois de Vincennes. 
Właściwe nazwisko Strygi było Iwanow. Nie 
był on anarchistą, lecz rewolucyjnym socya­
listą i miał prawdopodobnie zamiar przewieść 
bomby do Rosyi.

Rozbicie okrętu.
Nowy York, 7 maja. (B. Reutera). Amery- 

’ mski okręt wojenny »Rhode Island* rozbił
ę wczoraj w zatoce Chesapeake. Usiłowania 

wyratowania okrętu zostały dotąd bez skutku.
Spór angielsko-turecki.

Gibraltar, 8 maja. Dwa angielskie krążowniki 
otrzym ały nagły rozkaz odpłynięcia. Cel ich po­
dróży jest nieznany, sądzą jednak, że udają się 
one do Lewanty.

Ateny, 8 maja. Przybyło tu  14 angielskich 
okrętów wojennych. Admirał Beresford ze sztabem 
złożył wizytę królowi.

Londyn, 8 maja. W  Izbie gmin, w odpowiedzi 
na interpelacyę, oświadczył sekretarz stanu, że 
nie należy przywiązywać żadnej wagi do donie­
sień dzienników, jakoby rząd  niemiecki popierał 
' ^rtę w sprawie półwyspu synajskiego.

W ybory w e  F ran cy  i,
Paryż, 7 maja. Według sprawozdań, jakie 

nadeszły do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych do godziny 6‘30 rano, wybrano dotych­
czas 421 deputowanych, a mianowicie: z opo- 
zycyi: 76 reakeyonistów, 28 nacyonalistów, 
56 progresistów; z większości republikańskiej: 
63 republikanów z lewicy, 83 radykałów, 73 
socyalnych radykałów, 32 z j e d n o c z o n y c h  
s o c y a l i s t ó w  i 10 niezawisłych socyali­
stów. Stronnictwa większości zyskały 35 man­
datów, straciły 11. Odbędzie się 153 wybo­
rów ściślejszych.

Paryż, 7 maja. W  P a r y ż u  wybrano do 
Izby deputowanych 2 nacyonalistów, zresztą 
s o c y a l i s t ó w .  Nacyonalista Marceli H a- 
b e r  t p r z e p a d ł, toż samo generał Z u r- 
1 i n d e n przeciw socyaliście C h a u v i e- 
r e ’ow i. .

Między wybranymi znajdują się: socyalista 
Basly (przewodniczący Związku górników), 
minister oświaty Briand, prezydent ministrów 
S a r r i e n ,  minister marynarld T h o m s o n ,  
minister wojny E t i e n n e, minister handlu 
D o n m e r g u e ,  minister robót publicznych 
B a r t h o u, tow. Guesde (w Roubaix), prezy 
dent Izby D o u m m e r ,  były prezydent Izby 
B r i s s o n ,  b. minister P e  11 e t a n ,  nacyona 
lista L a s i e s .  D e r o u l ś d e  przychodzi do 
ścisłego wyboru. Jaures (w Carmaux) pozo­
staje dotąd w mniejszości, ale wybór nie jest 
jeszcze ukończony.

Paryż, 8 maja. P ism a radykalne tw ierdzą, 
jakoby onegdajszy dzień wyborów przyniósł re ­
publikanom zupełne zwycięstwo. Grupy „bloku" 
wejdą do Izby jeszcze silniejsze, niż były po­
przednio. Socyalistyczne pisma tw ierdzą, że so­
cyaliści bardzo znacznie się przyczynili do zw y­
cięstwa i sami odnieśli w ielki sukces. P ra sa  o- 
pozycyjna oświadcza, że komedya „spisku prze­
ciw republice" zaaranżowana przez m inistra Cle­
menceau, nie pozostała bez skutku. Jednakże 
onegdajsze niepowodzenie mogą przeciwnicy „blo­
ku" powetować przez zjednoczenie się przy wy­
borach ściślejszych.

Lille, 8 maja. W  Coutiches po ogłoszeniu 
wyniku wyborów przyszło do bójki, przyczem 
nożem zabito 1 osobę.

Paryż, 8 maja. W edług sprawozdań, jakie 
ageneya Havasa otrzym ała do 1 2 7 2 po południu, 
znany je s t dotąd wynik wyborów z 57S okrę­
gów. W ybrano konserw atystów  74 ( 4 -  2), na­
cyonalistów 22 (— 10), progresistów  70 ( — 10), 
republikanów lewicy 53 ( + 8 ) ,  radykałów  77 
(— 6), socyalistów radykałów 85 ( + 1 4 ) ,  z je­
dnoczonych socyalistów 33 ( +  3), niezawisłych 
socyalistów 10 ( — 1). Zachodzi potrzeba 154 
wyborów ściślejszych.

Paryż, 8 maja. P rzy  wyborach do Izby wy­
brany został także Deleassć.

NADESŁANE.
( Z *  dz ia ł ten redakoyn n ie  odpow iedaj

Dr RAFAŁ SPIRA
powrócił i ordynuje jak dawniej dla chorób 

ucha, nosa i gardła
ulica O rodaka 51 .

Dr J. Seharf
o r d y n u j e  j a k  w l a t a c h  p o p r z e d n i c h

w Karlsbadzie
Kreuzstrasse, »Rubin*.



Kraków, wtorek N A P R Z 0 D 8 maja 1906 Nr. 124

treść  o g ło s ien  Kftedakcya n ie przyjm uje żadnej od p ow ied zia ln ości. Ceny oirloszen w  nagłówku.

5lok jubileuszowy 1906
Z powodu 25 letniego istnienia mojego handlu tudzież czasu wynalezienia mojej Anna 

Csillag pomady do porostu włosów i brody mam zaszczyt wystąpić od dziś do końca gru­
dnia 1906 mojej szanownej klienteli, która od wielu lat z największem zaufaniem kupowała 
moją pomadę, z propozycyą, która niezawodnie wszędzie będzie przychylnie przyjętą.

Złożyłam w pierwszoszędnym domu bankowym w Wiedniu niżej wymienionych sto  
sztuk lo só w  w depozyt, których g łó w n e  w ygrane od dnia d z is ie jszeg o  do 31 g ru ­
dnia 1 9 0 6  p rze s z ło

5milionówkoron5
wynoszą. Te wygrane oddaję zupełnie darmo mojej wielce szanownej klienteli mianowicie 
w następujący sposób: Każdy albo samkupujący lub zamawiający słoik mojej pomady za 
1 złr., otrzymadarmo kwit udziałowy na wszystkie wygrane tych 100 losów. Przy zakupnie 
za 2 złr., otrzymuje się bezpłatnie dwa kwity udziałowe, 3 złr., trzy kwity udziałowe, 5 złr., 
pięć kwitów udziałowych, 10 złr., 10 kwitów udziałowych itd. Ze wszystkich na te losy 
w ciągu r. 1906 wyciągniętych głównych wygranych wypłacę gotówką przypadającą na ka­
żdy kwit udziałowy posiadaczowi tych kwitów udziałowych. Nadmieniam, że na każdym 
kwicie udziałowym uwidocznionych jest 100 losów, tudzież ich serye, liczby i dni ciągnienia.

Zatem daję mojej szanownej klienteli sposobność do grania przez cały rok na 100 
losów całkiem darmo bez żadnej zapłaty przyczem posiadacze kwitów udziałowych w naj­
lepszym razie

niosą wysrać przeszło S milionów koron.
Proszę moją szanowną klientelę podać mi jak najwcześniej, z ilu kwitami udziałowymi 

zechcą uczestniczyć przez zamówienie mojej pomady, gdyż im większa jest liczba kwitów 
udziałowych, jakie posiadają, tem większą jest suma, jaką mogą wygrać.

Koniecznie potrzeba także, ażeby moja szanowna klientela natychm iast swe zamówienia 
uczyniła, gdyż już 15 maja odbędzie się ciągnienie węgierskich losów premiowych główna 
wygrana 3 0 0 . 0 0 0  K o ro n , węgierkich losów hipotecznych główna wygrana 7 0 . 0 0 0  
K o ro n , losów Jo Szifa główna wygrana 3 0 . 0 0 0  K o ro n , a 1 czerwca ciągnienie losów 
tureckich, główna wygrana 6 0 0 . 0 0 0  K o ro n , w których to ciągnieniach biorą już udział 
posiadacze kwitów udziałowych.

Wysyłka pomady odbywa się za zaliczką pocztową lub za gotówką, przyczem też kwity 
udziałowe będą natychm iast wysłane w paczkach lub też można ich dostać w moim handlu 
w Wiedniu I. Graben N r. 9.

Moja pomada do porostu włosów i brody jest znaną w świecie i w najwyższych 
kołach wszystkich cywilizowanych krajów rozszerzoną i ulubioną, o czem posiadam tysiące 
pism z uznaniem. Spodziewam się, że Państwo z niebywałej, tak korzystnej sposobności 
zechcą korzystać i nadesłać liczne zamówienia ńa moją pomadę, którą bez zepsucia można 
przez długie lata przechować. Każdy może do późnego wieku utrzymać swoje włosy długie 
i gęste po użyciu wynalezionej przez samą panią Annę Csillag pomadę, do porostu włosów. 
Żaden inny środek niema tyle podatności do odżywiania cebulek włosowych jak pomada 
Csillaga, która słusznie zjednała sobie sławę w świecie, ponieważ panie i panowie już po 
użyciu pierwszego słoika pomady osiągnęli najlepszy skutek, gdyż wypadanie włosów już 
po kilku dniach zupełnie ustaje i nowy porost włosów się ukazuje. Ten skutek poświadcza 
wiele tysięcy uznań z całego świata, gdyż tylko prawda wieńczy skutek. — Cena słoika 
wynosi złr. 1, 2, 8 i 5. \

Z wysokim szacunkiem

Anna Csillag, Wien I. Graben 22.
(gdzie wszelkie zamówienia adresować należy).

\ Anny C s illa g  g rze b ień  Lore ley , |
|  n ie  d o  z łam an ia , sz tu k a  1 z łr. j

W szystkie losy w liczbie 100 mają 
w roku 1906 30 ciągnień, a posia­
dacze kwitów udziałowych mają u- 
dział we wszystkich ciągnieniach.

C ią g n ie n ia  o b o k  w y m ie n io n y c h  
lo s ó w  o d b ę d ą  s i ę

15. maja (8 ciągnienia)
1. czerwca (2 ciągnienia)

15. -czerwca, 1. lipcą (3 ciągnienia)
16. lipca. 30. lipca, 1. sierpnia (2 ciągnienia)
16. sierpuia, 1. września (2 ciągnienia)
15. września, 1, października (2 ciągnienia)

2. listopada (2 ciągnienia)!
15. listopada (2 ciągnienia)
16. listopada, 1. grudnia (2 ciągnienia).

m n  1 n c m v t  których w szystkie główne 
I U U  l u a u w  w ygrane od dziś do 3 ł gru­

dnia 1906 oddane są darmo mojej szan. klienteli
1 los państwowy 1860 r. $£££» K 600.000
l „ 1864 r. „ 77 300.000
2 77

regulacyi Cisy . . „ 99 180.000
1 77 węgierski premiowy „ 9 300.000

25 n B a z y lik i ...................... . 77 30.000
1 79 z i e m s k i ................... ... 79 90.000
1 9 C l a r y ....................... „ 79 52.500

25 79 Jo S z iw ...................„ 79 30.000
2 n kredytowe . . . . „ 79 300.000

25 n austr. czerwonego krzyża „ 77 60.000
5 77 węgier ,  ,  „ 77

30.000
1 miasta Budy . . . , 79 40.000
1 77 P a l f f y ....................... * 77 84.000
1 R u d o l f a ...................„ 77 30.000
1 S a lm a ............................ 79 84.000
1 79 węgierski hipoteczny , 79 70.000
2 77 gminy m. Wiednia „ » 400.000
4 t u r e c k i e ....................... „ 600.00

koaesoyeMwsuM

l im podróży
Z o f i i  B ie s ia d e c k fe j

O ś w ię c im  ( d w o r z e c )
sprzitajt bilety okrętowe

d o  A m e r y k i
L, U. i HI. kl&oy dla parostatków 
jjjospiMwiyob, oras bilety kolejowa 
dla kolei póinocne-amerykańikiofe 

we wusystkieb kierunkach. 
Ceny ściśle wadia taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE li KARADY
! bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty damo i oplatał*

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pad kierowaietwrai I

J A N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY
W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.

(NAPRZECIW OL. POCZTY),
W ykonaj* eżybke, dokładnie i gruntowni* naprawy ntaasyn 

do użycia wszelkich konstrukcji- 
R p r i e d ą j *  w s z e l k i e g *  g a t u n k u  b m s z j b j  n o w e ,  

• r a n  u i j  w a n s  w  z n a k o m i t y m  s t a n ie ,  
jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówieniu z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelkie naprawy mogę być uskuteczniona w przeciągu 4 8  godzin. 
  ----------------  C E N Y  U M IA R K O W A N E . ----------------------

ś S S i S g S S B a H i

M A P A  G A L I C Y I
H errich a  —  B arańskiego, w ydanie z roku 1906, kolorow a­
na w form acie 7 8 X 1 6 9 . Duża ta śc ienna m apa kosztuje 
K  8. na p łó tn ie Kor. 5 . z w ałkam i Kor. 8. —  Do nabycia 
w e wszystkich księgarn iach . — N akład  K sięgarn i Polskiej 

B. POŁONIECKIEGO, we LW OW IE.

Stowarzyszenie

podróżujących kupców Salicyi
w Krakowie

poszukuje kursora. U biegający  się w in­
ni w nieść oferty  w łasnoręcznie pisane, 
do lokalu stow arzyszenia przy u l. S tra- 
dom  1. 23, codziennie między 8 a 9 
w ieczór. K aucya w ym agana 200  K.

I

Do PT. Mieszkańców m. Krakowa.
Podaję do publicznej wiadomości, że z 
powodu restaurowania mego lokalu, 
cheąc się pozbyć wielkiego zapasu to­
waru, nadesłane-ro do mego składu po 
zbankrutowanej firm ia w Genewie zdecy­
dowałem się sprzedawać o ile zapas 

starezy

ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE
jak również 

B I Ż T 7 T E E Y E

mr o 33°/0 tan ie j
o d  c e n  fa b ry c z n y c h .

Również polecam mój bogato asort wa- 
ny skład Nowości 

W ZEGARACH PENDUŁOWYCH
z wieżowem podwójnem biciem, różnego 
rodzaju, '/astosowaoych do najrozmait­
szych stylów mebli, oraz z e g a r y  ś c ie n ­
n e  po nader umiarkowanych cenach, 
gap- Dla wygody PT. Publicznośćci u- 
ezielam również n a  k r e d y t  bez podwyż­
szenia cen pod n a d e r  k o rz y s tn y m i w a -  

ru u k a m i.
Polecając się łaskawym  względom, pozostaję 

I z poważaniem
n i -  nn J Ó Z E F  F E I L
Kraków, Grodzka BO. dostawca -«»0. ik. amii
Przyjmuje się wszelkie reperacye. Czy­
szczenie lub wprawianie sprężyny tylno 

5 0  c e n tó w .

PEWNY ZAROBEK

Oferty KRAKÓW
p o s t e - r e s t a n t e

P r o s z ę  ż ą d a ć
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
zegarków, wyrobów sre­

brnych i złotych

HANNS KONRAD
PIEBWSZA

Fabryka zegarków  
W »  K tJX  Kr, 5 0 6 .

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łańcuszk. złr. 2-— , 3 zegarki złr. 5’75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-60. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. ̂ 4’ —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1 ‘66, 3 szt. 
złr. 4-60. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy._______

Do wynajęcia
4 piw nice nadające się na lodow nię 
z 2-m a lokalam i ubocznym i, stajnią 
na 4 konie i wozówką, nadające się 
na sk ład  piwa (um ow a może być na 
dłuższy czas). W iadomość Starowiślna-

1. 85 , m iędzy godziną 3— 6 popoł. 
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wydawca: I g n a c y  JDaszyićslu. — Jheeąktor odpowiedzialny; G u s ta w  A lo jzy  T itz . 7j drtucwni Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412)


